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PRZEDPŁATA: Na bej. stronłe: 
za wiersz garmonto- 
— BE — wy lub jego miejsce 


W Radomiu bez 
odnoszenia; 
Rocznie rb. 4, pół- 
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ma wiersz petitowy 
lub Jego miejsce 


+—r40040 
Poczłą: 15 kopiejek. 
Rocznie rb. 5, pół- a 
rocznie rb, 2 kop.50, Ogloszenia 


zwyczajne: 
pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce. 
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Sobota dnia 29 Kwietnia (12 Maja) 1900 roku. 


radelą Radomska 
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WYCHODZI W ŚRODY I SOBOTY. 


Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-e] rano do 3-ej popołudaia. 


Adres Redakcji i Administracji: ulica Kościelna, dom W-go Zawistowskiego. 


GB AN LR ER CA FR ED BX A ACB 2 GA GB <> Ha M E 
Dom Bankowy 


l ADAM PIEDZICKI 


w Warszawie Królewska 6, róg Saskiego Placu, 
Załatwia wszelkie interesy wchodzące w za- 

kres bankierski. 78—76 
PREE EVE i 


"DYREKTOR 3 


zatwierdzonej przez p. Ministra Finansów, 


7 KLASOWEJ SZKOŁY HANDLOWEJ 
| 
8 


K. LORENTZ 


w Radomiu 
podaje do wiadomości Rodziców i Opiekunów, że 


egzamiua do klas: wstępnej (niższej i wyższej — od 8 
lat), pierwszej, drugie, trzeciej i czwartej rozpoczną 
się przed wakacjam t2 (26 Maja), a po wakacjach 12 
(26 sierpnia). Prośby na imię dyrektora i dokumenty 
przyjmuje codzionnie kancelarja szkoły. Od nowc- 
wstępujacych wymaganą jest znajomość przedmiotów 
w zakresie szkół rządowych realnych. Z początkiem 
roku szkolnego szkoła mieścić sę będzie w domu 
Przy szkole jest pon- 
227—2 


własnym przy ulicy Długiej. 
sjonat, 


Za przykładem lat ubiegiych AA X do- 
broczynności wysyła i w roku bieżącym 25 dzieci na 
kurację do Solea, gdzie, zawdzięczając ofiarności dla 
miasta rodzinnego dyrektora tamtejszego zakładu ką- 
pielowego d-ra Daniewskiego, odzyskają one zdro- 
wie lub znacznie je poprawią. 


66) 


Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


Z DOPISKAMI 
EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 


w oświełtfeniw FHanhta Gaślanki. 
(Dalszy ciąg.) 

Wyjmijmy kilka charakterystycznych: 

Woś np. układa takie plany: 

„Żebym tylko mógł dostać prolongatę na rok— 
choćby*na sześć miesięcy, ułożyłoby się wszystko...“ 

„Głupia ta Zosia, że nie chciała Olbrysia. Od tej 
pory jakoś nikt się o nią nie spytał. Ona myśli, że 
na wsi, to tak jak w Warszawie, gdzio kawalerów jak 
maku. Na wsi bywa na ten towar posucha. Przejdzie 
czasem miesiąc, czasem więcej; a żywej duszy obcej 
nie widać. Namawiałem ja i tamtego (widocznie o 
mnie mówił), ale jakoś nie chwycił za tę wędkę. 
Gdyby on, albo Olbryś, potrafiłbym przecz męża 
wpłynąć na Zosię, a co ona zechce, to i stary zechce. 
Musiałby mi na rachunek posagu dać choćby dziesięć — 
nawet choćby osiem ty sięcy—1 cały interes załatwił: 
bym z żydami doskonałe... 

„Nowej stajni w tym roku budować nie mogę... 

Ani mowy o tem. A tu moje kasztanki stoją sobie 


Wysyłanie jednak dzieci do kąpieli siarczano= | 
słonych, i to w liczbie z konieczności ograniczonej, 
nie wyczerpuje bynajmniej wszystkiego, co w kierun- 
ku tym zrobićby należalo. Prócz dzieci z wybitną 
skazą zołzawą, krzywiczą ileżto mamy w mieście 
drobiazgu o bladych, bezkrwistych lieach, wątłej 
budowie ciała, lodującego się w trudnych do opisa- 


nia warunkach mieszkań podschodowych i sutere- 


' nach? Dla tych setek, ba tysięcy dzieci stróżów i 
wyrobników, dla wielu, bardzo wielu dzieci praco- 
wników fabrycznych, oddychających dymem „węglo- 
wym i kurzem ulicznym z jednej strony, zaś z dru- 
giej — miazmatami łąk nadrzecznych i wyziewami 

jnieskanalizowanego gruntu miejskiega — dla tych 

| skazanych na charłactwo i skazę ogólną dzieci miej- 
skich jedyny jest środek ratunku: zapewnienieim cho. 

 ciaź przez kilka tygodni w ciągu roku świecącego i 

grzejącego słonka, czystego i wonnego powietrza 

i pól i lasów, krynicznej wody do picia i kąpieli, obfi- 
tości mleka Myliłby się, ktoby przypuszczał, że Ra- 
dom jako miasto stosunkowo niewielkie nie posiada 
warunków tak niezdrowych, by kolonje łetnie były 
dlań rzeczą niezbędną. Radom pod względem sa- 
nitarnym w chwili obecnej pozostawia do życzenia 
nadzwyczaj wiele, a przyrodzone jego warunki są 
fatalne. Nieprzepuszezalny grunt torfiasty, gliniasty 
i iłowaty; niemożliwa dla smaku i składu chemicz- 
nego woda do picia; nader gęsto załudniona okolica 
podmiejska, przeważnie fabryczna z warunkami 
jeszcze gorszemi jak w mieście; bezpośrednie są- 

,siędztwo bagnistych łąk; brak absolutny kąpieli na 
miejscu i znaczne oddalenie najbliższej; nakoniec 
mieszkania, te klasyczne mieszkania stróżów — nory 
podschodami bez światła i powietrza, gdzie na 
przestrzeni 9 łokci kwadratowych podłogi mieści się 
po 6 i więcej osób przy 3--4 łokciach wysokości do 
stropu—oto wiązanka warunków w jakich rodzą się, 
żyją, noi umierają małe istoty, przyszli pracownicy, 
dla których zdrowie słabe jest przy szłością gorszą od 
śmierci. 

Rada gospodarcza Towarzystwa dobroczyn- 
ności postanowiła w roku bieżącym przedsięwziąć 
usiłowania celem zorganizowania kolonji letnich dla 
biednych dzieci miejskich w tem przeświadezeniu, 
że wprowadzeniem ich w czyn odpowie pilnej po- 
trzebie społecznej. Lecz, że środki, jakiemi rozpo- 
rządza, nader są szczupłe, przeto n nim rzecz cała roz- 


sobie psują. Co to za nonsens to brukowanie stajen...* 

„Jakbym dostał piebiądze, pierwsza rzecz, po 
załatwieniu się z lasem, tobym tego szelmę Maślankę 
z karczmy wyrzucił. Miał raeję stary, że to gałgan 
i on mnie w te interesa wkręcił. Teraz widzę dopiero, 
(że on grubo z Frendzlem w spółce siedzieć musi... 

„Jak minie starczy żytą do siewu, to—dali- 
bógl—nie wiem zkąd brać... Od tego gałgana (znów 
widocznie mowa o Maślance) ani garnca nie wezmę...“ 

„Wezoraj fornale z pustemi wozami z lasu wró- 
cili i drzewa ani na opał, ani do naprawy porządków 
nie przywieźli. Mówili, że ich ludzie Frendzla, do 
lasu wpuścić nie chcieli...“ 

„Co ja zrobię, jak nawet oziminy, ile należy, 
wysiać nie będą mógł?,* Hal dosieją z wiosną jęcz- 
mieniem i owsem, a jak nie będzie można inaczej, 
tatarką... Dobra i tak...“ 

„Maślanka starszego syna do szkoły handlowej 
do Warszawy posłał. Widocznie na pana go kieruje. 
Wszystko za moje pieniadze...“ 

Z tych i kilku innych urywków ramiętnika z 
owej epoki widoczne, że Woś to jedno tylko dotych- 
czas skorzystał, mianowicie: przekonał się o łaj- 
dactwie swego "Totamfackiego io jego więcej niż 
podwójnej grze. 

Ale jakoś za późna się o tem przekonał!... 

"Tymczasem wtedy już ze strony żydów losy; 
Wosia były zdecydowane, Z notatek Maślanki, tych 


na drugiej stronie, przekonać się łatwo, że wszystkie | | 


te kalkulacje Wosia i reszta jego nadziei nie były | 
nawet w rachubę brane. Oni się też szatami jego 


po staremu na kamiennym bruku w stajni i tylko nogi, 


| 

strzygniętą będzie, należy zebrać dane o przybliżonym 
koszcie takiego zabiegu. W tym celu przez odezwę 
niniejszą uprasza się w imię miłosierdzia i dobra po- 
spolitego wszystkie osoby, które by mogły i chciały 
przyjść w tym względzie Towarzystwu dobroczyn-, 
ności z pomocą, o nadesłanie pod adresem niżej pod- 
pisanego lub adwokata przysięgłego Zygmunta Za- 
leskiego w Radomiu wiadomości, dotyczących 
punktów następujących: 

1) czy w miejscowości przez nie zamieszkałej 
nie dałoby się urządzić kolonji letniej (opis miej- 
scowości)? 

2) czy jest odpowiedni budynek przydatny do 
pomieszczenia letników małoletnich i ilu (opis bu- 
dynku)? 

8) czy z budynku takiego można użytkować 
bezpłatnie, lub jeżeli płatnie, to za jaką cenę? 

4) czy na miejscu można otrzymać produkty 
spożywcze, szczególniej nabiał, jaja, jarzyny, chleb i 
po jakiej cenie? 

5) czy w bliskości znajduje się łas, z którego 
jako miejsca przechadzki korzystaćby dzieci mogły? 

6) czy jest czysta (bieżąca) woda do kąpieli? 

T) ezy jest w niedalekiej odległości kościół? 

8) czy dzieci mogłyby znaleźć. na miejscu od- 
powiednią opiekę? jeżeli—tak to na jakich warunkach? 

9) jaka jest odległość od Radomia najbliższej 
poczty, najbliższego miasteczka lub skleput 

10) jakim sposobem odbywa się komunikację z 
daną miejscowością? 

Z zapytaniami temi zwracamy się do Szanow= 
nych księży proboszczów i nauczycieli w bliższej i 
dalszej okolicy Radomia, jako do osób dokładnie z 
warunkami swej okolicy obznajmionych, następnie 
do panów właścicieli większej i mniejszej po- 
siadłości ziemskiej, którzy posiadać mogą nieużytecz- 
ne zabudowania (czworaki, byłe karczmy) oraz 
największą możność dostarczania niedrogo tych pro- 
stych produktów gospodarstwa wiejskiego, o których 
wyżej mowa. 

Niezależnie od tego odwołujemy się do calego 
ogółu, który — miejski przeważnie — zrozumie do- 
niosłość hygieniezną i społecznę nowego projektu 
naszego Towarzystwa dobroczynności i poprze usi- 
łowania te groszem ofiarnym. 

Dr. W. Papiewski. 


podzielili, a nawet—o ile wnieść inożna—istniała już 
pomiędzy żydami emulacja, kto więcej na Wosiu 
zarobi. Oto list Maslanki do Wosia w interesie. 
Sądząc z lepszej nieco ortografii, wnieść można, że 
mu go pisał ten syn, 0 którym Woś mówił, że go do 
szkoły handlowej chce ojeice posłać. Podaję urywki 
z niego. Maślanka był wtedy widocznie w podróży, 
pewnie wysłany przez Wosia. Ale, że niema daty 
i miejsca, więc tylko domyślać się można. . Na po- 
czątku jego ustęp: 

„Gdy Jaśnie Pan wimógł na Jaśnie Pani podpis > 
na bypoteczne ostrzeżenie co sią tyczy“ ten las, to 
Freudzel mówi, żeby mógł czekać i prolongować 
weksle jeszcze na trzy miesiące po potroneenie procent 
prawny płatny z góry za cały rok... 

(Zwracam uwagę ua termin: „procent prawny“ 
za cały rok, ale na trzy miesiące.) 

Dalej znów napisane wyraźnie: 

„Frendzel mówi, eo od ostatniej rozmowy z 
Jaśnie Panem, to on się Jasnego Pana bardzo boi. On 
mówi, że mu zdrowie nie pozwala sią irytować...* 

(O jakiej rozmowie Maślanka pisze, nie wiem. 
Pewnie jednak nie o tej z buldogami, tylko o jakiejś 
innej, bo niebawem dodaje): 
| „Komorhik jest mientki człowiek, on mówi, że 
zdejmie areszt z fortepian i ins4e meblów Jasnej pani, 
jak mu się da kilka korey kartofli i jęczmień... ale, 

żeby mu wprost Jaśnie Pan nie posyłał, tylko prze- 
| zemnie, to on z karezmy sam odbierze... 


| (d. e. n.) 


| 
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Dbalość Warszawskiego Towarzystwa 


wyścigowego o krajową hodowlą koni. 


Kto mógłby mieć jeszcze jakiekolwiek wątpli- 
wości co do rzeczywistych celów narzucanych przez 
Warszawskie Towarzystwo wyścigowe towarzy- 
stwom lokalnym, tego musi chyba oświecić niedawno 
rozesłany program tegorocznych wyścigów lubelskich. 

Niezawodnie, że nie dla protegowania totaliza- 
tora, nie dla dauia obfitych zysków Dotelarzom, doroż- 
karzom it. d., ale z czystej dbałości o dobro i interes 
hodowców podzielono 27 nagród aż na cztery dni i to 
w odstępach dwu i trzyniowych, przyczem nie trzeba 
zapominać, że z tych ośm nagród „wyścigów dźentel- 
meńskich o nagrody specjalne od Towarzystwa Wyścigów 
konnych w Królestwie Polskiem*, nie mają dla hodowli 
krajowej najmniejszego znaczenia, z powodu dopu 
szezenia koni pełnej krwii to do biegów z przeszkoda- 
mi bez żadnej nadwagi. Widocznie towarzystwo, chcąc 
zabezpieczyć hodowców od wydatków na krawca, sta- 
ra się o ulżenie ich kieszeniom na powrót do domu, 
po kilkunastodniowej lubelskiej zabawie wyścigowej. 

Zdawałoby się, że 19 biegów przy dobrej chęci 
i wcześniejszem rozpoczęciu wyścigu, możnaby dosko- 
nale rozłożyć na dwa dni z jednodniową przerwa, to 
jest, że wyścigi zajęłyby 3 dni, wypoczynek i prze- 
galopowanie koni przed wyścigami około trzech dni, 
razem 6 dni. a nie 11. 

Ale naturalnie, że wszystko to dzieje się tylko 
z dbałości o interes hodowli. Z tego też widoczuie 
względu Towarzystwo warszawskie nie chcąc po- 
wierzać ślepemu trafowi t.j. ścięgnom i płucom ści- 
gających się koni roztrzygania o losie braków wiel- 
kich stajni, dla których przeznaczyło nagrody dżentel- 
meńskie, i niechcąc również na tak kruchej podstawie 
zasadzać szans totalizatora, postanowiło powie- 
rzyć pod tym względem komisji technicznej rolę Jo- 
wisza, kierującego gromami i łaskami totalizatora, 
wsuwając następujący warunek do programu wyści- 
gów dżentelmeńskich, a mianowicie: 

„4 W steeple chasach waga normalna; na ogiery 
i wałachy 4-rolętnie 185 funtów, -cio letnie 190 fun., 
6-cio letnie i starsze 193 funty, na klacze 5 funt. mniej. 
Miejscowa komisja techniczna ma prawo według swego 
uznania opuścić skalę do 10 funtów, a za zgodą wszystkich 
jeżdzców do 20 funtów“. | 

To znaczy, że gdyby spostrzeżono się, że który 
z hodowców przyprowadził dobrego, znoszącego dużą | 
wagę i dobrze przygotowanego konia półkrwi, który 
mógłby pokrzyżować spekalację na wynagrodzenie 
gałganów brakowych pełnej krwi, lub interesa na to- 
talizatora, to można będzie bardzo łatwo zmniejszyć 
ni ztego ni z owego wagę o 10 ft, to jest albo zmusić 
hodowcę, który wytrenował się u. p. na 185 ft. z sio- 
dłem, ale w jednej chwili nie może cię pozbyć 10 ft., 
do wycofania konia, albo do puszczania go w nieko- 
rzystnych dla niego warunkach, t.j. do oddania go 

jeźdzecowi, który nigdy na nim nie siedział i do konku- 
rowania pod lżejszą wagą, która bez porównania jest 
korzystniejszą dla słabych nieraz, ale szybkich bra- 
ków pełnej krwi. 
Łoniów 21 kwietnia 1900 r. 
Jerzy Moszyński. 


tygodniowo: w niedziele i środy uczęszcza, jak obeenie 
68 terminatorów różnych rzemiosł (20 stolarzy, 16 
ślusarzy, 13 drukarzy, 5 mularzy, 5 kowali, 3 koło- 
dziejów, 2 rymarzy, 1 szewe, I kotlarz, l zegarmistrz 
il tokarz). Z ogóluej liczby około 200 chłopców, ter- 
minujących u majstrów radomskich, zaledwie trzecia 
| część korzysta z bezpłatnych wykładów, które dzięki 
usiłowaniom p. prezydenta riasta, ofiarności Kasy 
przemysłowców i sumiennej pracy prowadzącego kla- 
sę p. Piotra Istrina. nauczyciela rysunków w tutejszem 
gimnazjum męzkiem, zaznajamiają przyszłych rze- 
mieślników z zasadami rysanku technicznego, gieome- 
trycznego i stylowego; potrzeby elementarnej chociaż- 
by znajomości rysunku dla każdego rzemieślnika do- 
wodzić chyba niema potrzeby. Niestety, nie wszy- 
scy jednak pp. majstrowie poczuwają się do obowiąz- 
ku posyłania swych terminatorów do szkoły i zwal- 
niania ich na te kilka godzin od zajęć. 

Klasa powstała 23 października 1898 r.; od dnia 
jej założenia odbyły się 104 lekcje. Uczniowie, sto- 
sownie do swych postępów, pudzieleni są na 3 katego- 
rje; niektórzy zdolmiejsi uczynili znaczne postępy: 
powszechną uwagę zwracał rysunek kredensu, wy- 
konany nader gustownie i poprawnie; w ogóle znać 
na uczniach nadzwyczaj usilną i sumienną pracę p. 
Istrina, który z zamiłowaniem oddaje się tru lnemu za-. 
daniu nauczycielskiemu. 

Klasa, dostarczając wszystkie materjały ry- 
| sunkowe uczniom bezpłatnie, istnienie swe za- 
wdzięcza jedynie ofiarności Kasy przemysłowców. 
Instytucja ta, jak dotąd, dała ogółem sumę 1300 rub. 
(w r. 1898—rub. 300. w r. z.—400 rub., w r. b.—600 
rub.), a Że wydatki na umeblowanie, zakup tablie, 
modeli, wzorów, materjały rysunkowe, oświetlenie, 
płacę nauczyciela it. p. wyniosły rub. 974 kop. 49, 
pozostała więc nieznaczna suma rub. 324 kop. 5l, 
stanowiąca obecnie cały fundusz klasy. Wątpić je- 
dnak nie należy, że pp. reprezentanci Kasy, którzy 
w środę mieli sposobność przekonać się, że klasa 
|w istocie przynosi ogromny pożytek i że nezniowie,| 
| uczęszczając do niej, osiągają korzyść, będą co rokn | 
z dochodów Kasy przeznaczali pewną sumę na utrzy-| 
| manie klasy i nie pozwola, aby rzecz tak pomyślnie 
rozpoczęta, miała upaść. 

ałować tylko wypada że stosunkowo bardzo | 
niewiele osób z liczby zaproszonych przybyło w środę 
do lokalu szkoły miejskiej —uderzał szczególniej brak | 
pp. majstrów: zaledwie kilku 'znalazło się pomiędzy į 
nimi, eo stawili się i dalitem dowód, że sprawa roz- 
woju i postępu rzemiosła, nie jest im obojętną i że! 
rozumieją, iż ciążą na nich pewne obowiązki obywa: 
telskie. Szkoda jednak wielka, że takich majstrów | 
jest w Radomiu tak mało... 


7-0 klasowa szkoła handlowa. P.K. Lorentz, 
właściciel czteroklasowej szkoły w mieście naszem, 
w tych dniach otrzymał z» ministerjum zatwierdzoną 
przez p. Ministra ustawę 7-0 klasowej szkoły haudlo- 
wej. Na mocy ustawy kończący cały siedmioklaso- 
wy kurs szkoły będą mieli te same prawa co i ucznio- 
wie kończący szkoły realne. 

Z kolei. Zarząd dr. żel, iwangr.-dąbr. polecił 
urzędnikom, aby wszystkie rachunki za r. 1899 wy- 
kończyli na d. 81 b. m. | 


Z sądu. (Sprawa o fałszywe oskarżenie). W 


twa sąd uznał go winnym fałszywego oskarżenia 
i na mocy $ 940 kod. kar. skazał na pozbawienie praw 
i oddanie do poprawczych oddziałów  aresztancekich 
na rok jeden. Jednocześnie zaś, w celu zabezpieczenia 
osoby skazanego, sąd nakazał osadzić Helfanda w 
więzieniu, do czasu uprawomocnienia się wyroku. 

Tak więc Helfand doświadczył na sobie przy- 
ałowia: „kto pod kim dołki kopie, ten zwykle sam 
w nie wpada.* 


Orkiestra Namysłowskiego dała wczoraj pier- 
wszy Koncert w sali resursy. Nader udatny program 
wczorajszego koncertu, złożony przeważnie z ntwo- 
rów polskich kompozytorów, dziarskie mazury, wspa- 
niały polonez Kurpińskiego, warsz popularnych obe- 
cnie burów, a nadewszystko sam fakt, że orkiestra 
Namysłowskiego grać będzie—złożyły się na to, że 
sala resursowa zgroma lziła nader liczną publiczność, 
nieszczędzącą siermiężnym  wykouawcom oznak 
swego zadowolenia. 

Orkiestra da jeszcze dwa koncerty w naszem 
mieście —dzisiaj i jutro: zwolennicy więc swojskiej mu- 
zyki będą jeszcze mieli możność posłuchać gry sier= 
miężnych wykonawców, którzy pod batutą p. Namy- 
słowskiego jednają sobie ogólną sympatję wszędzie, 
sfric tylko zawitają. 


v "Stary-Ogród. Prawa dzierżawy Starego Ogrodu 
wraz z używalnością domu restauracyjnego, kręgielni, 
strzelnicy i stawu na odbytej w d.3 b. w. licytacji 

| nabył p. Bednarski za sumę przeszło 7600 rub. 


Ruch pociągów na kolei iwangr.-dobr. Z d. 19 
(b, m. zostanie zaprowadzony letni rozkład ruchu po- 
ciągów osobowych: 

W stronę Warszawy pociągi będą odchodziły: 
NM 2 pasażerski tak jak dotychczas o godz. 3 m, 53 po 
połud., X 4 pocztowo-pasażerski również tak jak do- 
tychczas o godz. 1 m 07 w nocy. NM 26 osohbowo-towa- 
rowy będzie odchodził o 48 minut wcześniej niż do- 
tąd—o godz. 8 m. 17 rano. 

W stronę Kielc ulegnie zmianie tylko pociąg M 1 
pasażerski odchodzący o 12 min. wcześniej jak obe- 
cnie t. j. o godz. I m. 33 po południu. Pozostałe dwa 


pociągi pozostaną bez zmiany: M 3 pocztowo-pasażer= 


ski będzie odchodził o godz. 4 m. 58 w nocy i 8 25 
o80bowo-tow rowy o godz. 9 m. 39 wieczorem, 


Kolej Warszawa—Radom. W sprawie kolei 
między Warszawą a Radomiem „Kur. Codz.* donosi 
co następuje: 


„Wspominaliśmy w swoim czasie o projekcie 


budowy kolei Warszawa— Radom, o którą to koncesję 
stara się kilka osób. Otóż jak się obecnie dowiadu- 
jemy, w komisji budowy kolei przy, ministerjum ko- 
munikacji sprawa ta niedawno była na porządku 
dziennym i wzięła obrót niepomyślny dla starających 
się o koncesją. Komisja jest zdania, że Radom po- 
siada już połączenie z Warszawą zupełnie dostateczne. 
Przeprowadzenie linji bezpośredniej przez okolice 
pozbawione fabryk nie daje nadziei, aby ruch był 
ożywiony i opłacał się. Fabryki i różne zakłady 
przemysłowe znajdują się dopiero po za Radomiem 
i posiadają już kolej iwangrodzko-dąbrowską, a dla 
komunikacji z linją wązkotorową warsz.-wied. służy 
odnoga Skarżysko-Koluszki, Ostatecznie linja War- 
sząwa-Radom, oddana towarzystwa prywatnemu, 
zaszkodziłaby bardzo interesom dróg nadwiślańskich. 
Zdaje się iż ministerjum komunikacji podzieli poglądy 


Radom i Okolice. 


Na odlew dzwonów. Bezimiennie—szmelc mo- 
siężny. 


Straż ogniowa ochotnicza. Jutro o godz. 9-ej 
rano w kościele po-Bernardyńskim odbędzie się 
Msza św. odprawiona na intencję straży ogniowej, 
o godz. zaś 4-ej po polud. w magistracie będzie miało 
miejsce ogólne zebranie członków rzeczywistych 
straży i wybory. 

Pożądanem jest, aby na zebranie jutrzejsze, na 
którem ma być rozpatrywanych parę ważniejszych 
spraw, dotyczących straży, przybyli wszystcy człon- 
kowie rzeczy wiści. 


Oświetlenie elektryczne. Towarzystwo „Union* 
za plao, na którym zamierza stawiać budynki, zaku- 
piony od p. G. Rafułowicza zapłaciło sumę rub. 6212 
kop. 50. 


Egzamina w gimnazjum męskiem radomskiem. | 
P. dyrektor gimnazjum prosi nas o zaznaczenie, że 
egzamina wstępne w tutejszem gimnazjum odbywać 
się będą do klasy I od 28 maja do 2 czerwca, do klasy 
zaś wstępnej—od 5 do 9 czerwca. Podania o przy- 
jęcie należy składać do-d. 23 b. m. V 


r -e 
U Klasa rysunkowa przy szkole niedzielno-rze- 
mieślniczej. Grono zaproszonych przez p. Prezydenta 
miasta reprezentantów Kasy przemysłowców i maj- 
strów cechowych oglądało w ubiegłą środę wieczorem 
rysunki, wykonane przez nuczni klasy rysunkowej, 
istniejącej przy tutejszej dwuklasowej szkole począt- 
kowej męzkiej. Na lekcje, odbywające się dwa razy | 


tych dniach wydział karny miejscowego sądu okrę- 
gowego rozpatrywał sprawę, wytoczoną przeciwko 
Berkowi Helfandowi, obwinionemu o fułszywe oskar- 
żenie. 

Okoliczności pomienionej sprawy tak się przed- 
stawiają: w sierpniu r. z. szesnastoletnia żydówka 
ze wsi Śmiłowa, pow. radomskiego, Szandla Helfand, 
potajemnie opuściła dom rodzicielski z zamiarem 
przyjęcia wiary chrześciańskiej i wyjścia za mąż za 
katolika. W tym celu pociągiem drogi żelaznej 
iwang.-dąbr. dążyła, ze swoim narzeczonym, w stronę 
Bzina. Kilku żydów, w liczbie których znajdował 
sią i oskarżony Berek Helfand (dziadek Szandli), 
dowiedziawszy się wcześnie o jej ucieczce, tym | 
samym pociągiem pośpieszyli za nią. Po przyjściu 
pociągu na stację Jastrząb, jeden z żydów zwrócił się 
do miejscowego Żżandarma stacyjnego z żądaniem 
aresztowania Szandli. Żandarm, dowiedziawszy się 
od niej o co rzecz idzie, nie tylko odmówił areszto- 
wania, lecz nadto zaopiekował się nią i dał jej chwilo- 
we schronienie w mieszkaniu swojem, ponieważ żydzi 
grozili przyszłej neofitce zabójstwem. Oburzony ta- 
kiem postąpieniem Żżandarma, chcąc zemścić się na 
nim, Berek Helfand wniósł do naczelnika żandarmerji 
kolejowej skargę o to, że pomieniony żandarm, otrzy- 
mawszy 20 rub. łapówki. zobowiązał się zatrzymać 
Szandlę i zwrócić rodzinie, tymczasem obietnicy tej 
nie spełnił i za otrzymane pieniądze pił dzień cały. 
Jednocześnie zaś, w celu odszukania i zatrzymania 
Szandli przy pomocy policji. tenże Berek Helfand 
oskarżył ją o kradzież kosżtowności na 800 rub. 

Po należytem sprawdzeniu skargi Helfanda | 
okazały się fałszywemi, w skutek czego znalazł się 
on na ławie oskarżonych. Po przeprowadzeniu śledz- 


|gdy wszyscy wyszli, 


komisji.“ 


Pogoda. Po paru dniach ciepłych, prawdziwie 
majowych, znów nastały jesienne chłody, potęgowane 
przejmującym wiatrem. „Uroczy i wonny maj“ za: 
znaczył się w tym roku śniegiem, który pruszył 
w nocy z czwartku na piątek i w piątek parę razy. 


Kurz. 
powiewie tumany kurzu zasypujące oczy przechod= 
niów. Istnieje przecież rozporządzenie, że stróże winni 
polewać uliec—niestety, rozporządzenie to poszło ja- 
koś w tym roku w zapomnienie. 


Z porządków miejskich. Mostek na rogu Rwań- 
skiej i Warszawskiej, koło budki policyjnej domaga 
się naprawy— obecnie możua sobie na nim bardzo la- 
two złamać nogę lub rękę i powybujać zęby. 


W więzieniu radomskiem przebywa obecnie 286 
więźniów. 


Z pod Ostrowca. (Kor. „Gaz. Rad.*), We wsi 
Jędrzejowie pod Ostrowcem mieszka zamożny gospodarz, 
12 sto letnia córka którego, niewidoma od urodzenia, za- 
chorowała. Do chorej wezwano znachora, który obejrza* 
wszy dziewczynę rozesłał domowników, aby przynieśli mu 
zieloną żabkę, prócz tego zapisał lekarstwo, po które ojciec 
chorej poszedł do apteki, przedewszystkiem zaś pomysłowy 
znac or kazał dać sobie tyle rubli ile dziewczyna ma lat, 
a prócz tego 3 rublo dla siebic jako honorarjum. Pieniądze 
niby to włożył do koperty, którą zapieczętował i dał gospo- 
darzowi, poczem kazał zostawić się samemu z dziewczyną; 
zaczął szeptać nad chorą, dał jej do 
picia jakieś ziółka, nakoniee przystawił na karku i pod 


Na alicach miasta wznoszą się przy lada | 
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oczyma wizykatorje i nakrył dziewczynie głowę pierzyną. 
Qjciec chorej, przyszedłszy do apteki, doręczył aptekarzowi 
kopertę, po otworzeniu której pokazało się, że oszust włożył 
do niej trochę śmieci, zamiast pieniędzy; powraca więc 
czemprędzej do domu, nie zastaje jednak tam nikogo prócz 
córki, gdyż domownicy nie powrócili jeszcze z zieloną 
żabka, a znachor, zabrawszy ze skrzynki 75 rub., ubranie i 
bieliznę, ueiekł przez okno. 

Fakt ten wymownie świadczy o ciemnocie panującej 
wśród naszego ludu, który, potrzebując porady lekarskiej 
zamiast do lekarzy, zwraca się do znachorów, wróżek i 
innych wydrwigroszów, ci zaś nietylko, że niepomagają 
choremu, zle często i szkodzą mu, a prócz tego przy sposo- 
bności okradają łatwowiernych i przesądnych włościan. 

L.K 


Opatów. (Kor. „Gaz. Rad.*). W d. 3 b. m. za- 
kończy? doczesną pielgrzymkę proboszcz par. Denkówek 
w pow. opatow., prałat kapituły opatowskiej š. p. ks, Jo- 
powicz. Zmarły dostojnik Kościoła był goriiwym praco- 
wnikiem w winoiey Pańskiej, pozostawia też po sobie 
wdzięczną pamięć i żal serdeczny parafjan, którzy bardzo 
licznie wraz z duchowieństwem na czele zebrali się, by 
oddać ostatnią posługę swemu pasterzowi i ciało jego na 
własnych barkach zanieśli na miejsce wiecznego spoczynku, 

Maj rozpoczął się u nas bardzo obiecująco: zaraz 
pierwszego dnia udarował nas grzmotami i ciepłym desz- 
czykiem, zazieleniło się też prędko i wszystko szybko 
wyrasta, Qziminy i łaki przedstawiają się bardzo obiecu- 
Jąco; zasiewy wiosenne kończymy, korzystając z pięknej | 
pogody. | 

W nocy zd. 2 na 3 b. m. okradziono w Opatowie | 
sklep monopolowy. Złodziej, na ślad którego dotąd nie 
natrafiono, ukradł paręset rubli, 

Podczas pożaru we wsi Komornie spaliła się gospo- 
dyni palącej się chałupy. Kobieta wróciła po zegar do 
płonącego domostwa, zkąd już nie wróciła, 


Nowe szkoły. W gubernji radomskiej zostały 
otwarte w ostatnich czasach następujące nowe szkoły 
początkowe: jednoklasowa ogólna we wsi Kuźnice 
Drzewieckie, gm. Krzczonów, pow. opocz. przy fa- 
bryce wyrobów stalowych braci Kobylańskich, za- 
łożona przez właścicieli fabryki i takież same szkoły 
gminne we wsi Jastrzęby, gm. Rogów pow. radom, 
oraz we wsi Grabów nad Pilicą w pow. kozienickim. 


Z przemysłu. Udziałowa fabryka wapnai cegły 
ogniotrwałej we wsi Ruda Wielka pod Jastrzębiem 
zamierza rozszerzyć swą działalność i w tym celu 


GAZETA 


RADOMSKA. 


3 


giczny odnalazł niepospolity znawca archeologji ks. kano- 
nik Szatnieki, Oto zwiedzając kościołek na Zawodziu, 
znalazł w kącie ławkę z bardzo starym malowidłem, Po 
bliższem obejrzeniu malowidła i ławki okazało się, że jest 
to część tryptyku z XV-go wieku, na której według ówczes- 
nej -zkoły niemieckiej wykonaną jest św. Anna w otocze- 
niu dwojga świętych koronowanych. Z czasem służba 
kościelna, nie przywiązując żadnej wagi do tego cennego 
zabytku, ufundowała z niego ławkę dla wygody organisty. 
Nad zabytkiem tym, po oczyszczeniu z pyłu, rozciagnał ks, 
kanonik Szafniecki swoją opiekę i umieści go między zaby- 
tkami kościelnymi va przyszłej wystawie archeologicznej, 

— Rozstrzygnięcie konkursu. W poniedziałek roz- 
strzygnięto ostatecznie konkurs na wodotrysk, który ma sta- 
nąć przed nowym gmachem Towarzystwa sztuk pięknych 
w Warszawie przy ul. Królewskiej. Z 10-iu nadesłanych 
prac pierwszą nagrodę w sumie 250 rub, przyznano mode- 
lowi pod godłem „Por aspera ad astra“ pomysłu p, Zy- 
gmunta Otto, Projekt ten wyobraża na wielkim basenie 
urwisko skały, z której wytryskać ma woda, a spadać na 
dół w formie kaskady. Na skale widać rozhukanego Pega- 
za i postacie alegoryczne. Dwie drugie nagrody po 125 
rub, otrzymały modele pp. Stanisława Budzińskiego i WŁ, 
Marcinkowskiego. 

—kKsięgarnie. Z danych oficjalnych wynika, że jedna 
księgarnia w Królestwie Polskiem przypada na 32000 mie- 
szkańców. Na Syberji stosunek ten wynosi 125000. 

— Zmarły w Łodzi fabrykant Izrael K. Poznański 
zapisał, przeważnie na rozmaite żydowskie instytucje do- 
broczynne, sumę rub. 1113500, 


ECHA Z WARSZAWY. 
Konferencja literacka. 

Dnia 18 z. m. zgromadzona licznie publiczność w sa- 
li Towarzystwa Wioślarskiego wysłuchała zajmującej kon- 
ferencji literackiej, której przedmiotem była ewolucja powie- 
ści egzotycznej. 

Wieczór rozpoczął p. Ignacy Baliński; wygłosił on 
piekny wiersz „Pieśń dla kobiet“, w którym potrąca o zło- 
tą i różową strunę—uwielbienia i czci dla niebianki, Na- 
stępnie, znawca i krytyk literatury polskiej, Ignacy Matu- 
szewski odczytał zajmujące swe studjum o historji powie- 
ści egzotycznej. Zdaniem szan. prelegenta powieść ta 
przeszła liczne fazy rozwojowe. Pierwszemi jej objawa- 
mi były opowiadania o dzikich ludach i odległych krajach, 
które do dziś dnia porywają i entuzjaamują uczącą się mło- 
dzież, Autorowie romansów egzotycznych w dawnym sty- 
lu dają nam obrazy zewnętrznego życia i wyglądu dzikusów, 
postępując z nimi, jak z mauekinami, ua które bujna ich 


nabyła 5 morgów gruntu, płacąc po 240 rub. za morgę. 
Fabryka ma podobno przystąpić do wyrabiania 
ozdób piecowych z terrakoty. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


— Pisma petersburskie donoszą, że ministerjum 
oświaty zawiadomiło kuratorów okręgów naukowych, iż 
uczenice gimnazjów i progimnazjów żeńskich, do czasu 
pozostawania w tych zakładach, nie mogą składać żadnych 
egzaminów specjalnych, jak np. z muzyki w konserwa- 
torjum i t. p. 

— Jak donoszą pisma petersburskie, ministerjum skar- 
bu orzekło, że istniejące w Królestwie Polskiem towarzy- 
atwa udziałowe, które dla istnienia swego nie potrzebują 
specjalnego pozwolenia, podlegają pod względem opłaty 
podatku przemysłowego normie, ustanowionej dla wszel- 
kich innych przedsiębiorstw handlowo-przemysłowych, 
zwolnionych od obowiązkowego przedstawiania sprawozdań 
ze swych operacji. 

— Przewóz drzewa. Z dniem 14 b, m. wprowadzoną 
będzie nowa taryfa na przewóz kolejami rosyjskiemi drze- 
wa, leśnych materjałów budowlanych i budulcu. 

— Przekazy pieniężne. Według informacji dzienni- 
ków petersburskich, w głównym zarządzie poozt i telegra- 
fów powstał projekt wprowadzenia przekazów pieniężnych 
między Rosją a Niemcami, 

— Taryfa kolejowa. Komitet taryfowy postanowił 
znieść obowiązującą od r. 1895 taryfę ulgową dla uczniów 
średnich i wyższych zakładów uaukowych, na zasadzie któ- 
rej uczniom obniżono cenę biletów w klasie 3-ej na prze- 
strzeni od 70—140 wiorsto 50 kop. i na przestrzeni od 
140—900 wiorst o rubla. 


Z Kraju. 


fantazja nawierza pstre, jaskrawe łachmany wypadków 
i nadzwyczajności. Dzisiejsza powieść egzotyczna wyglą- 
da zupełnie inaczej: ludy nmiecywilizowane zyskały w niej 
duszę i stały się naszymi braćmi dzięki pisarzom takim jak 
Loti, Kipling i Sieroszewski, Mieli oni wszyscy możność 
dłuższego obserwowania ludzi dzikich i poniekąd nawet 
duchowego zżycia się z nimi. Loti, jako porucznik mary- 
narki fracuskiej zwiedził całą prawie kulą ziemską: Kipling, 
urodzony w lodjach, przez długi czas był tam jednym 
z przedstawicieli rządu angielskiego, Sieroszewski zaś dzie- 
sięć lat życia swego spędził w północnej Syberji. Pod 
piórem każdego z tych trzech autorów opisywane ludy in- 
nych nabierają cech i właściwości, 

Loti, jako liryk impresjonista, mając naturę wrażli- 
wą i roztęsknioną, nadaje kreacjom swoim charakter namię- 
| tay, gwałtowny i zmysłowy z pewnym odcieniem poładnio- 
| wego lenistwa, 

Kipling, anglik z urodzenia, chociaż na sprawę In- 
djan zapatruje się humanitarnie, przedstawia ją jednak ze 
specjalnego punkta widzenia angielsko-państwowowego. Po- 
dług Kiplinga Indjanie instnieć i rozwijać się mogą jedynie 
pod zwierzchnictwem Anglii, jako rasa niższa intelektualnie 
i fizycznie, | 

Najwyżej z tych trzech pisarzy wzniósł się Siero- 
szewski, który w dzikusie Syberyjskim odkrył duszę i zua- 
lazł równego nam człowieka. W powieściach jego „Na 
kresach lasów“ „W matni“ „Czukcze* „Brzask“ dźwięczy 
głęboka sympatja i współczucie dla tych maluczkich ludz- 
kiogo rodu, którym nie obce są miłość i nienawiść, ideje 
społeczne i ukochanie ziemi ojczystej, Dowodem tego jest 
piękna postać Ujbańczyka, pragnącego współbraciom swoim 
zapewnić większy dobrobyt przez wprowadzenie nowości 
wielkiej —zboża. Z jakąż troskliwością ten marzyciel 
społeczny chodzi co dnia oglądać zasiane pole, aby się 
przekonać, czy już ziarno wzeszło. Zawód jego i ruzpacz 
głękoko od:zuł autor. Bohaterowie noweli „W matni“ 
niechętnie wpuszczaję na ziemię przybysza Europejczyka, 


— klasztor 00. Paulinów na Jasnej Górze. Nieli- | którego osiedlenie w tych stronach mogłoby zwabić i wielu 


czne zgromadzenie OO. Paulinów na Jasnej Górze powię- 
kszyło się w ostatnich czasach, gdyż przybyło czterech no- 
wych zakonników, 

W d. 19 marca r. b, odbyły się obłóczyny Gabrjela 
Suchosa, a w d. 1 z. m.— Izydora Starczewskiego. Nadto 
w d. 18 z. m. dwaj klerycy paulińscy Bazyli Olesiński i 
Mikołaj Papieski w obecności delegatów złożyli uroczyste 
śluby zakonne. 

W d. 28 z. m. pomocnik jenerał-gubernatora w od- 
dziale policyjnym, jenerał Fułłon zwiedzał kościół na Jasnej 
Górze, kaplicę Matki Boskiej, skarbiec, poczem złożył wi- 
zyte przeorowi 00. Paulinów, ks. Euzebjuszowi Rejmanowi. 

—W „Gaz Kal.“ czytamy:Ciekawy zabytek archeolo- 


innych białych i zagrozić im wynarodowieniem. Siero- 
szewski w pewnych oawet razach ujmuje się za żóltoskó- 
rymi, przedstawiając w jaskrawem świetle krzywdy, wy- 
i rządzane dzikim Tunguzom przez Europejczyków (Chajłach), 

Ostatnia z syberyjskich nowel Sirki „Dno nędzy* 
umieszczona w zbiorku p. t. „Brzask* jest nacechowana tak 
wielkiem tak głękoko ludzkiem współczuciem dla wydzie- 
dziczonych ze społeczeństwa tunguzkiego —trędowatych, że 
rozbiorowi tego utworu poświęcił p, Matuszewski dłuższą 
chwilę. z 

Zdawałoby się, że w zapowietrzonych, tchnących 
straszną zarazą tajgach żadne ludzkie uczucia istuieć nie 
mogą, tymczasem na tym gruncie zepsutym moralnie i fizy- 


cznie wykwita kwiat szlachetny krańcowo idealnej miłości 
i poświęcenia Anny, opiekunki najnieszczęśliwszych ludzi, 
jakimi są bez watpienia trędowaci. 

Sieroszewski powieściami swemi uczcił człowieka 
dzikiego, podnosząc nawet odrażający obrzęd pogański do 
godności rzeczy wielkiej i szlachetnej. 

Z kolei zabrał głos p. Jabłonowski, dodając do po- 
ruszonego poprzednio tematu kilka trafnych uwag. Zda- 
niem p. Jabł. istnieje między Lotim i Sieroszewskim pewne 
duchowe podobieństwo— tęsknota, lecz u każdego z nich 
odrębna, U Lotiego ma ona charakter nieuchwytny, on 
tęskni nie za pewnym stałym punktem Da ziemi, to jego 
uczucie jest wszechludzkie i nieokreślone. 

Sieroszewski natowiast wyznaje, że pracować powiu- 
niśmy dla kraju własnego (Wicehlieki w Risztau), w no- 
welce „Brzask“ akcentuje swoje credo uczuciowe, mówiąc: 
że każdy ból jest dla niego zrozumiałym leez nie każdy 
jednakowo... blizkim. 

W dalszym ciągu wystąpił na mównicy p. Massonius 
z krótką wzmianką o nadużyciu pojęcia sztuka “dla sztuki. 

Pan Jasieński w dosyć humorystycznem przemówie- 
niu zaznatomił nas z pewnym rodzajem powieści egzoty- 
cznej w Anglii, która się pisze dla pieniędzy i przynosi 
autorom ogromne dochody, przyczem zaznaczył, że noweli- 
sta Irlandczyk Cuuningham Graham krańcowo niezgodnie 
z Kipliogiem zapatruje się na kwestją lndjan. W końcu 
konferencji szanowny prelegent p. Matuszewski odpowie- 
dział na zarzuty, czynione mu przez kolegów. 

Pożądana ta inowacja w Warszawie przyczyni się 
niewątpliwie do zainteresowia ogółu sprawami literatury. 
Konferencje na Foksalu mają przytem charakter tak miły, 
a cel piękny, że chyba tłumnie na nie spieszyć będziemy. 

Wanda Łagodzińska. 
==] 
Wszystkim, którzy raczyli odprowadzić na 
wieczny spoczynek zwłoki Ś. p. męża mojego 


Jana Bekanowskiego 
składamy serdeczne Bóg zapłać 


22074] Żona i Bracia. 
EE | 


Ze świata. 

W Oświęcimiu w Galicji 00. Salezjanie przystąpili 
do odbudowania kościoła po-Dominikańskiego i wzniesienia 
zakładu wychowawezego dla ubogich opuszczonych dzieci 
isierot. Celem zgromadzenia tunduszu potrzebnego, rząd 
austrjacki udzielił 00. Salezjanom pozwolenia ua urządzenie 
loterji, której ciągnienie miało odbyć sie w d. 1 marca r. b. 
Tymczasem nie rosprzedano jeszeze wszystkich biletów, 
w obec czego rząd pozwolił na odroczenie ciągnienia do d. 
1 czerwca 1900 r. 


D-r Aleksander Karoli 


Asystent szpitala św. Ducha przyjmuje w Warszawie 
ul. Nowy-Świat Ne 48 m. 4 do 9; od 4—6 p. p. choroby 
wewnętrzne. 210—4 


BUSKO. D-r J. Majkowski 


praktykować będzie przez cały sezon kąpielowy 
w wilji własnej. 208 


Hea 
Telegramy. 

Petersburg, 7-go b. m. Ich Cesarskie Mośzi Naj- 
jaśniejsi Państwo wraz z Najdostojniejszemi Dziećmi przy- 
byli z Moskwy do Petersburga. 

Londyn, 8-go b, m. Obiega tutaj 
glicy zdohyli Winburg. 

Londyn, 9-go b. m.. Odsiecz Mafekingu przedsię- 
wzięta została przez rz. Vaal przy pomocy dwóch kolumn. 
Burowie podobno postanowili zaniechać dalszego oblężenia. 

Wiedeń, 10 go b. m. („trzymano tutaj poufae wiado- 
mości, że tron Alfonsa XIII jest narażony na poważne 
niebezpieczeństwa. Zamieszki w Barcelonie sa wstępem 
do zaburzeń na wielkie rozmiary we wszystkich większych 
miastach Hiszpanii. 
| Rzym, il-go b m. Prasa włoska półurzędowa 
| stwierdza, że zjazd berhński wzmocnił trójprzymierze 
w sposńb niezmiernie ważn, i uroczysty, l 

Londyn, 10-go b. m, Z Mafekiogu tslegrafuja: w d. 
25 z. m. burowie silnie bombardowali miasto, aby zamasko- 
wać szturm przypuszczany do szańców. Oficerowie ener- 
gicznie zagrzewali żołnierzy, opierających się wkroczeniu 
w rejon fortyfikacji angielskich, Od tego czasu burowie 
wycofali swe działa z wyjatkiem dwóch. Zaczęto rozdzielać 
kiełbasę z mięsa końskiego; w szańcach doliny Malopo 
pojawił się tyfus. 


pogłoska, że an- 


Ceny zboża. 

W RADOMIU va targu d. 10 go maja 1900 r. płacono 
korzec żyta rb. 3.70—3.90, pszenica rb. 5.00— 5.20, jęczmiet 
zwyczajny 3.20—3,60, jęczmień dwurzędowy rb. 3.80—4.00 
owies rb. 2.50—2.70, tutarka rb. 420—1.50, groch polny 
rb. 0.00—0.00, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00 — 0.00, rzepak letni rb. 0.00 — 0.00, kartofe 
rb. 1.30—1.70, umeryk. rb. 1.80—2.00, koniczyna czerwona 
rb. 66.80—66.09, koniczyna niebieska do rh. 0,00, koniczyna 
biała do rb. 36.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka ro. 
0.00, łubin żółty rb. 3.0), inbin niebieski do rb. 2,00, siemię 
lniane rb, 7.00. siano c. rb, 00.80, słoma e. 0.40 kop, kapusty 
kopa do rb. 0.00 kop., proso rb. 0.00 kop., owies do siewu 
rb. 0.00. 
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GAZETA RADOMSKA. 


Towarzystwo Łowickie | 


przetworów Chemicznych i Nawozów 
sztucznych. 

Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 | 
Agentary: Spółka Rolna Radomska w | 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 

cicach przez Ostrowiec | 
poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe | 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki | 
inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 55—68 


PISARZ- MAGAZYNIER 


kawaler, potrzebny od 1 lipca r. b. do 
większego majątku. Pensja rub. 120 
mieszkanie i stół, Pierwszeństwo otrzy- 
mają ci którzy byli w większych gospo- | 
darstwach mlecznych. Piśmienne oferty 
pod lit. ADO poczta 2 > 


12—1 


HANDLOWIE(O 
cara oh rpa J 
młody, ensrgiczny, obeznany z czynno- ' 
$ciami kantorowemi poszukuje posady 
kasjera, magazyniera fabrycznego lub 
innej odpowiedniej. 

Łaskawe oferty upraszam nadsyłać do 
redakcji „Gaz. Rad.“ dla „Handlowca“. | 


| 1 209—1 7" | 
MAGAZYN 
J BOLESZAWSKIEJ 


ubiera kapelusze podług paryskich mo- 
deli. Ul. Lubelska, d. p. Muller. 
193—2 


kieraty i Młocarnie 
przenośne ulepszonej konstrukcji poleca 
fabryka maszyn K, Bolesta w Radomiu 
vis à vis poczty. Ceny nizkie.  90—4 | 

Nioiejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. „Publiczność m. Radomia i okolic, | 


że w domu W-go Millera przy ul. Wy- E 
sokiej otworzyłem 


Zakład Koszykarski, 


podejmujący się wszelkich robót i repe- 
racji w zakres koszykarstwa wchodzą- 
cych. Z uszanowaniem 

Józef Jagielski. 196—1 | 


aginęła książeczka żółta kasy Prze- | 
mysłowców Radomskich, wydana | 
na imię Stanisława Grabowskiego f 
za Nr. 1855. 


228—1 

Zakład Pogrzebowy | 

przy ul. Rwańskiej w domu Rotenberga 
posiada na składzie trumny metalowe i! 
drewniane od najskromniejszych do 
najozdobniejszych, wieńce z szarfami i | 
różne przybory, oraz ulatwia wszelkie | 
formalności pogrzebowe. Z czem po- | 
lecam się Szanownej publiczności i 
J.Ładecki. | 


20344 644906000009 0000000 00000000 0PPPPPPEPOPOPOPOO 


pod firmą 


JóżpetkoWsk spotka. 


w Warszawie, przy Alejach Jerozolimskich 
X, 4ł,poleca się do wszelkich robót kościel- 
nych, buduje ołtarze, ambony i wszelkie 
Ë sprzęty kościelne, ma zawsze na skladzie 
z własuej pracowni Stacje Męki Pańskiej 
/ w wypukłorzeżbie (haut-relief, z musy mo- 
zajkowej, artystycznie polichromowane oraz | 
figury Świętych Pańskich z tejże masy. 
Wielebne Duchowieństwo uprasza się przy 
sposobności o łaskawe zwiedzanie zakładu. 


SERIE N?3, 207—51 ®© 


O 03) 
BPYDYNYNYNYDYNY | NYNYDYDYSNYNI 
ROWEROWE CZĘŚCI 
przyrządy 


Z powodu likwidacji interesu tanio wyprzedaje. 


Robert CZYJA gą s. 8 


Warsia HOMO M I2. 


— TĄ ARALARA 
KA WarSznwa 
J Rokickiis“ 


Zakład > 
ARTYSTYCZNO-KOŚCIELNY - 


53 Nowy-Swiat 53 


Główny skład wyrohów gumowych polecają: 500 płaszczy nieprzemakal- 


| nych do wyboru. Peleryny od rb. 2 kop 50, płaszcze od rb. 4 kop. 50 do najdroż- 


szych. Buty gumowe do kolan.Wyprawy dla położnic —poduszki okrągłe, worki 
i materace do wody gorącej, płótna gumowane. irygatory. Baseny dla chorych, 
| pończochy elastyczne na nogi. Pasy br zuszne, opaski i poduszeczki hygieniczne 
ochronne dla pań. Wyroby. hygieniezne angielskie i francuskie. Kurtki skórza- 
ne. Buciki, '/ buciki i pantofle letnie i płócienne. Gimnastyka higieniczna 
„Whitely” pudła i pudełka fornirowane do kapeluszy. Gąbki i skórki Lavn— 
Tennis. zak fabr czne. 174—2 


i p a iniiai Z 


“GEBETHNER | WOLFF 


w WARSZAWIE 
17. Krakowskie - Przedmieście 17. 


Skład Fortepianów Pianin i Organów © 
AZ REDY DNA. 


SoaeaSSFć. cd ydesiysoditada de alroazaczai % 


BIURO UNGRA ceme] 


Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 
Wielki wybór Mahoni. Ceny nizkie. 2858/223—6 


© OGG 


Aleja Jerozolimska 84 
(róg Marszałkowskiej) 


Wczoraj d. 11 b. m. na koncercie Namyslow- 
skiego w sali resnrsy zgubiono zegarek złoty 
damski o jeduej kopercie z krótką dewizką. 
Znalazca : echce za stoaownem wade | 
zwrócić do redakcji. 232—2 


Patentow. w Anglii. 


arzy świeżość 1 gładkość 


Gróme CA Z IMI 
METAMORPHOZA 


PIEGOM. 


Najlepszy środek kosmetyczny. 


Nadaje t 


Pa 


| Podlężnej. 


Prawdziwy tylko 2 my . 
podpisem jak obok Ga Sion tę, 
Bez tego podpisu podrobion 


Sprzedaż we wszystkich AATA, 
Składach Aptecznych i Perfume- 
rjach.—Składy główne w Domu 
Handlowym I. B. SEGALL 
w Wilnie i Odesie. 
W Warszawie u Fr. Pulsa i 


L. Spiess i FU 2926/222—192 
UIEEEETI | EA DECZEZROSTYW 
Po ś. p. Wiktorze Remiszewskim zaginął 
lejbrycht majstrowski fryzjerski, znalazcę 
uprasza Ssięo zwrot do Pedakcji za na- 
grodą, 221—2 


Dozw.przez Urz. Lek. za M 1496 jako środek 
nie zawier. szkodl. domieszek. 


PIEGI | PLAMY 


usuwa | 
„DERIUNA 
prowizora Wągrowskiego. p 


Dostać można w aptekach: składach aptecznych 

i perfumerjach. Główna sprzedaż w Warszawie 
w aptece H. Huberta, Plac Grzybowski M4 10. 
© Cena: 1,30 kop. i 60 kop, 216—5 


otrzebni są zdolni agenci ` 
z kaucją do 15 r. do sprzedaży 
obrazów treści religijnej. 
Wiadomość: Rektyfikacja War- 
szawska Uliea Lubelska. 
220—383 A 
A ianino najnowszej koustrukcji do 
Pre Wiadomość w księ- 
` garni Adama Zuckera w Radomin. 
224—8 
Francuska poszukuje posady.. w Radomiu; nan= 
| czycielki z konwersacją w obcych językach, 
| froablówka polka, rządcy, ekonnmi, ogrodbicy, 
| służące, łokaje di. umieszczenia. 
Biuro nauczycielskie M.SZE bs 


i o EEE 


| panny 


Młyn wodny : 


‘o dwóch Wy! waleów do wydzierza- 
wienia od |-go lipea r. b. w Dąbrówce 
Poczta Jedlińsk. 


BITEJ DIY 7 AEE TEATE 
A PPP OZ AŹ| PAZ OOOOODO0CX 
EEE EEEE EEE R ERRE sek PnP PRERA 
8 FARBIARNIA s, gf | 
dl FABRYKA l 
; IF 
jp yroóow tementowych © 
kz > pI 7 ih 
z D. R. HEMPEL a ! WOSNIKI” pod Radomiem h 
s w Radomiu O O 77 p > 
Uprasza niniejszym Szanowną Klijentelę o łaskawe wykupienie towarów, od- r c HU 
» davych do farby i prania za następu: acymi MX na Starem Mieście z roku 1396 M 5, Qi „| poleca na obecny SEZOLI: LF 
8 839, 906, 1331 z roku 1897 M 1679, 1702, 1798, 1835, (1871, 2241, 2323, 2434, | a r a ME 
& 2437, 2595, 2599 z roku 1898 M 111, 132, 247, 312, 335, 434, 477, 661, 762, 808, JO A Dachówki cementowe kolorowe, ulepszone, najnowsze - Li 
439, 1007, 1048, 1181, 1200 1242, z koka 1899 8 1321 1329. 10319W12.21968,%1995, |= igo itan i i ae y - 
a wud, 2011, 2048, 2059, 2109, 2123, 2178, 2193, 2233, 2240, 2243, 2275, 2300, 230%, i i SUBA GRE dające najtańsze i najtrwalsze, > bardzo efek ma 
2318, 2383. Pilja ul. Luhelska z roku 1896 X 32, 48, 78 z roku 1897 M 158, 342, 14 [Ë towne pokrycie, przy najniższej składce asekuracji ognio- LI 
ad 407, 677, 722, 796, 868. 897. 1014, 1068, 1170, 1222, 1306, 1528, 1564, 1591, 1606, CY Lr] wej . 1 i VETU „00 i 
ts 165, 1689, 1727. 1990 z roku 1898. Mm 2197, 2629, 2652, 2804, 2860, 2941, 3073, 3139, pei H 5 iy 
3243, 3438. 3768, 3818, 3978, 4086, 4159, 4188, z roku [899 No 4290, 4369. 4441, C w Ku 
w» 4603, 4637, 4717, 4769, 4880, 5003, 5039, 5075, 6166, 5266, 5374, 5383, 5194, 5525, łą! È Posadzki kolorowe. LJ 
6652, 5566, 5681, 6704, 5864, 5916, 5028, 5939, 593, 5976, 5984, 6038, 6050, 6062, 6120. = onow mu Dev o ke za (RIM 
( | Filja Przytyk ż roku 1896 za m8, 13, 94 z roku 1897 za NE 303, 493 z roku 1898 łał si Tretuary betonowe syste iu Devarsa y ia 60, za iF 
Ka $ 18, 29, 80 z rokn 1899 za M 74, 88, 96, 110, 111, 124. Filia Skaryszew M 2, 15, 19, łał I | łokieć [_] z ułożeniem. Fu l 
o bilja Jedlińsk N 6, 8, 34, 81. Filja Zwoleń M 37, 38. Filja Białobrzegi Ñ 3. 7, Lu. xI LT] ) dak H 
Przy tem mamn honor nadmienić, że wobre uawału roboty i braku miejsca, town- [u Schody cementowe, rury kanalizacyjne r inne wyroby. H | 
vE ry przyjęte od roku 1896 do roku 1898, jeżeli w ciagu trzech miesięcy licząc od daty i U [e 
Fal dzisiejszej wykupione nie będą, zmuszony bedę ttkowe złożyć na cele dobroczynne, b gł iki s d : ti : f ET 
© Z AŃS NOŚ Soi i Cenniki na żądanie gratis i franco. FEL EAI- 
189—1 2 TL? 0— e LJ 
e 0. R. Hempe KG RZ 
XXXXXXXXX NAL N CAAA sa) [ZZ ZZEJ) l eczgoęagzię J 
DOCO OOOX OQQDOGOOOO SSE 4. AĘEĘLĘGEPEĘGGFERG aae ECSFEOGEEGEEU5E5SEŚ 


Tarna senu Iieszypor:, 29 AnpeaH 1900 r. r. Paonr 
Druk J. Grodziekiego w Radomin. 


~ Za Redaktora: Szczęsny Jastrzębowski. Wydawca: Wiktor Brześciański. 


